„ŚM” 


przedstawia: 


„Kolejna eksplozja wstrząsnęła stat- 
kiem. Tym razem Artoo Detoo i See 
Threepio nie mieli wątpliwości, że deto- 
nacja miała miejsce znacznie bliżej niż 
poprzednie. 


Patrząc na tę parę, można by pomyś- 
leć, że Threepio, wysoka maszyna o ludz- 
kiej sylwetce jest panem, a korpulentny, 
trójnożny robot, Artoo Detoo — służącym. 
W rzeczywistości jednak — choć Three- 
pio z pewnością prychnąłby pogardliwie, 
usłyszawszy takie stwierdzenie — nie- 
wiele różniły się między sobą umiejęt- 
nościami. Z wyjątkiem gadulstwa, w któ- 
rej to dziedzinie wyższy robot wiódł bez- 
apelacyjny prym. 


Następny wybuch zagrzechotał w kory- 
tarzu i Threepio zatoczył się jak pijany. 
Jego towarzysz lepiej radził sobie w ta- 
kich chwilach. Nisko osadzony, beczko- 
waty korpus, wyposażony w solidne 
chwytaki, pozwalał ich właścicielowi za- 
chować dużo większą stabilność. Artoo 


Dziś prawie wszvstko 
o robotach patrz str. 4-5 


spojrzał z troską na opartego o ścianę 
Threepia. 

— Słyszałeś — zapytał Threepio swe- 
go cierpliwego przyjaciela, myśląc o za- 
niku pulsującego dźwięku. — Wyłączyli 
główny reaktor i silniki — w jego głosie 
zabrzmiało ludzkie niedowierzanie iprze- 
jęcie. 


— To czyste szaleństwo — potrząsnął 
z dezaprobatą głową. — Tym razem.na 
pewno nas zniszczą. 


Artoo wstrzymał się od komentarza. 
Przysadzisty robot pochylił do tyłu swój 
baryłkowaty tors i wówczas serie krótkich 
ćwierknięć i bipnięć wydobyły się z jego 
głośnika. Nawetdla wrażliwego ludzkiego 
ucha były one zbyt jednostajne, aby je 
rozróżnić. Lecz dla Threepia brzmiały wy- 
raźniej niż przeczytany nienaganną dy- 
kcją komunikat... (jo) 


(Fragment powieści G.Lucasa — 
„Gwiezdne wojny”) 
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Zaopatrzenie w żywność ludności współczesnego świata 
jest coraz trudniejsze. Nie tylko dlatego, że liczba mie- 
szkańców naszego globu wzrasta, a obszar przeznaczony 
pod uprawę od pewnego czasu systematycznie maleje. Do- 
chodzą do tego jeszcze kłopoty z uprawą ziemi, szkodnika- 
mi i chorobami roślin oraz zbiorami. Dziś pola uprawne to 
niejednokrotnie setki — a nawet tysiące — hektarów obsia- 
nych bądź obsadzonych tym samym gatunkiem roślin 
Zbiór w tych warunkach wymaga ogromnej mobilizacji lu- 
dzi i sprzętu. Wszak niektóre pola trzeba uprzątnąć w cią- 
gu kilku, najwyżej kilkunastu dni — inaczej część plonu 
ulegnie zmarnowaniu, albo straci na wartości spożywczej 

Zupełnie nieźle rozwiązana jest ta sprawa jeśli chodzi o 
zbiory zbóż, ziemniaków, czy buraków — większość zała- 
twiają kombajny. Nieco gorzej jest np. z kukurydzą czy ar- 
buzami, ale najgorzej z owocami rosnącymi na drzewach 
Wszystkie dotychczasowe próby zmechanizowania ich zbio- 
ru są dalekie od doskonałości 
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Największe nadzieje wiązano jeszcze do niedawna z me- 
chanicznym otrząsaczem drzew. Jego mocarna łapa chwy- 
tała pień i potrząsając nim strącała np. jabłka na rozwinię- 
ty wokół pnia rodzaj odwróconego do góry nogami paraso- 
la. Niestety, ta metoda powodowała duże uszkodzenia owo- 
ców, które nadawały się potem w większości tylko na prze- 
rób i to w szybkim terminie. 

Najlepszy jest oczywiście zbiór ręczny, ale to staje się 
coraz mniej opłacalne. W tej sytuacji jedynym wyjściem by- 
ło opracowanie urządzenia, które łączyłoby zalety zbioru 
ręcznego (każdy owoc zdejmowany jest oddzielnie) i me- 
chanicznego (zbiór masowy i szybki). 

Zadanie to rozwiązał francuski inżynier Antoine Grand 
d'Esnon z Montpellier. Jego robot zbiera w ciągu godziny 
1680 kg owoców, zrywając delikatnie każdy z nich oddziel- 
nie, w tempie dwóch owoców na sekundę. Zastępuje tym 
samym pracę 17 ręcznych zbieraczy. Pracuje samodzielnie. 
Za pomocą kamery telewizyjnej (patrz rysunek) lokalizuje 
jabłko za jabłki m, zrywa je mechaniczną ręką (jej końców- 
kę przedstawiamy na fotografil) i delikatnie kładzie.do ryn- 
ny, którą są transportowane do zasobnika. Wszystkim kie- 
ruje oczywiście wyspecjalizowany komputer. 

Wynalazca pracuje już nad następnymi wersjami swego 
robota, który będzię wyposażony w więcej ramion. Podob- 
ne urządzenia powstają na uniwersytecie w Kioto (Japonia) 
do zbioru pomidorów i na Florydzie (USA) do zbioru poma- 
rańcz. (Jd) 


UWAGA, Drodzy Czytelnicy! 


Sami widzicie, jak to wygląda. 

Od początku września ani jednego numeru nie udało nam 
się wydać w terminie. Dzwonicie do nas, pytacie, co się 
dzieje. Dzwonią Wasi Rodzice i nawet krzyczą na nas, że 
nie dbamy, nie staramy się, nic nie robimy. Wyjaśniamy 
więc: nic NIE MOŻEMY zrobić! 

Opóźnienia, za które Was gorąco przepraszamy, nie są 
przez nas zawinione. Bo my wszystkie teksty, ilustracje i 
zdjęcia oddajemy do druku o czasie. Tylko drukarnia nie na- 
dąża z drukowaniem. Nie nadąża coraz bardziej. Po prostu 
maszyna drukarska „wysiadała” po wielu latach. I pierwszą 
tego konsekwencją jest owo nienadążanie. Ale teraz czeka 
nas jeszcze jedna niemiła niespodzianka. 

Otóż ten numer ,,ŚM”, który właśnie trzymacie w rękach, 
jest numerem „łączonym”', czwartkowo-sobotnim. Znajdzie- 
cie w nim część stałych rubryk z czwartku i część z soboty. 
Zawiera on również podwójny komiks i podwójną porcję po- 
wieści. 

To samo czeka nas w przyszłym tygodniu, kiedy to za- 
_" miast dwóch numerów, wtorkowego i czwartkowego, ukaże 
_ się jeden, wtorkowo-czwartkowy, w podobnym jak ten ukła- 
_ dzie. 


Pilot, opiekun żubrów, rzeżbiarz.... 


Przeżyciami, które stały się udziałem 
Włodzimierza Pirożnikowa z Białowieży 
można by obdzielić wiele bogatych życiory- 
sów. W 1939 roku z dwoma tysiącami żoł- 
nierzy polskich z granicy polsko-węgierskiej 
trafił do lagru k. Workuty pod kołem pod- 
biegunowym. Potem w polskiej armii prze- 
szedł szlak żołnierzy Andersa i trafił do 
Anglii. Tam jako pilot RAF-u w stopniu pod- 
porucznika walczył w jej obronie. Wrócił w 
1947 roku i mając dosyć huku karabinów 
maszynowych i silników lotniczych zaszył 
się w puszczy na Mazurach. W 1962 roku 


przeniósł się do Białowieży, podejmując 
funkcję kierownika hodowli żubrów w Bia- 
łowieskim Parku Narodowym. Od ubiegłego 
roku jest emerytem. Wolny czas poświęca 
hobby — na którego uprawianie nigdy do- 
tąd nie miał czasu — rzeźbienie w lipie. 
Pełni również funkcję przewodnika PTTK i 
oprowadza turystów władających językiem 
angielskim. 


Na naszym zdjęciu — pan Włodzimierz Pi- 
rożnikow i jego rzeźby. . 


Fot. CAF 


Dwumetrowy 
osesek 


Mimo sporego wzrostu jest jeszcze ose- 
skiem, który wypija za jednym podejściem 
3 litry mleka. Mała żyrafa Anatole przyszła 
na świat w ZOO w Paryżu. 

Fot. CAF 


Grób sprzed 4 tys. lat 


Sensacją tegorocznego sezonu archeolo- 

gicznego na Kujawach jest odkrycie w oko- 
licach Dąbrowy Biskupiej (woj. bydgoskie) 
grobu _ wojownika datowanego na 
1800-1750 r. p.n.e. Archeolodzy z Uniwer- 
sytetu Poznańskiego, pracujący /na tych te- 
renach systematycznie od blisko. 10 lat, 


znaleźli min. topór kamienny; i strzały do 
łuku z grotami z krzemienia. _  * - ź 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze spra 
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ogóle. 


Wszystkim stałym korespondentom HS „Świata 
Młodych" przypominamy, że czekamy niecierpliwie 
na ich teksty, dzięki którym druga strona czwartko- 
wych wydań „ŚM” znów będzie atrakcyjna dla har- 
cerskiej braci. Równie gorąco namawiamy do nadsy- 
łania korespondencji wszystkich tych, którzy chcieli- 


Na spotkanie 
z dziennikarską przygodą 


Letnie obozy, wyprawy | przygody już za nami. Na 
pewno wiele wspomnień z tego harcerskiego lata 
warto opisać, utrwalić w pamięci, podzielić się nimi 
z naszymi czytelnikami. Równie ciekawe mogą być 
Wasze plany i zamierzenia na bieżący rok szkolny, 
Wasze przemyślenia o harcerzach i harcerstwie w 


Waszej pracy, kontaktach, 


drażni. 


by po raz plerwszy podzielić się z nami swymi har- 
cerskimi troskami i radościami, a być może marzy 
im się także przygoda z dziennikarstwam 

Korespondentem HSl „ŚM może zostać każdy. 
wystarczy, że trzy z nadesłanych przezeń do raedak- 
cji artykułów zostaną zakwalifikowane do druku. 

O czym pisać? O ciekawych wydarzeniach w dru- 
żynie, ciekawych zbiórkach, rajdach i biwakach. O 


borykacie i o tym, jak próbujecie je rozwiązywać. O 
tym, co Was bawi, cieszy, ekscytuje i pasjonuje w 
harcerstwie, ale także i o tym, co Was bulwersuje i 


Jeśli nawot nia znajdziocie swojego pierwszego 
tokstu w gazacio, nio przejmujcie sią ani odrobinę i 


próbujcie dalaj 
niam, że każdy zostanie przeczytany, a jeśli tylko uz- 
namy go za ciekawy I napisany poprawną polszczyz 
ną, znajdzie sią na łamach „Świata Młodych” 

Autorzy trzech wydrukowanych artykułów otrzyma 
ją odznaką Harcerskiej Służby Informacyjnej 
oraz logitymację | odytoj pory będą mieli prawo 
uczestniczyć w takich przodsięwziąciach 
klubu jak warsztaty dziennikarskie, organizowana 
podczas forii, ewentualne spotkania w kraju, a moża 
nawet | wyjazdy zagraniczne. Oczywiście pierwszeń- 
stwo będą mieli ci, którzy nadsyłają do nas swoje 
teksty systematycznie 

Jeśli zainteresowała Cię nasza propozycja, już 
dziś chwytaj do ręki pióro I pisz, nie zwlekając, wyś- 
lij list pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem HSI. 

Pchających się pod pióro tematów i łatwego pisa- 
nia życzy Wam 


problemach, z jakimi się 


przysylajcia następne. Zapew 


„ŚM 


naszego 


EWA KOSIŃSKA 


0 NACIĄGANIU KRÓTKIEJ KOŁDRY, 
WYGASZANIU OGNISK ZŁA, 
UŚMIECHNIĘTYM VICKYM 


„Świat Młodych”: — Świat to taka 
krótka kołdra. Gdy trzydzieści lat temu 
powstał CIMEA — sytuacja dzieci mie- 
szkających w wielu regionach naszego 
globu była zła. Dziś tu i ówdzie jest le- 
piej, jednak na mapie pojawiły się no- 
we miejsca, gdzie panuje głód, choro- 
by, trwają wojny... 

Jean Baptiste Dzangue: — Rzeczy- 
wiście. Udało nam się tę kołdrę naciąg- 
nąć na jedne dzieci, a kawałka jej za- 
brakło dla innych. Robimy wszystko, by 
te z kolei zostały przykryte, ale czy 
nam się to uda? Czy tylko od nas to za- 
leży? 

Jedno jest jednak niezmienne — Cl- 
MEA od początku swego istnienia brał 
czynny udział w walce o pokój, spokoj- 
ne, zdrowe i syte dzieciństwo. Udało 
nam się pomóc wielu dzieciom. 


— Jednak chyba nie tylko pomoc 
dzieciom jest waszym zadaniem... 


. — Pomoc przede wszystkim. Nasz 
statut mówi również o tym, że popiera- 
my wychowanie dzieci i młodzieży w 
duchu szlachetnych idei — przyjaźni, 
gotowości do niesienia pomocy innym, 
współpracy. 


— Jak pan ocenia trzydziestoletni 
dorobek CIMEA? 


— Uważam, że zrobiono bardzo du- 
żo. Zaczęło się wszystko jeszcze zanim 
Komitet powstał (C/MEA jest dziecięcą 
agendą Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej — przyp. J.M.); w la- 
tach pięćdziesiątych zorganizowano ak- 
cję solidarnościową z walczącym o nie- 
podległość narodem algierskim. Potem 
także organizowaliśmy wiele akcji o 
podobnym charakterze. Można wśród 
nich wymienić chociażby pomoc dla 
walczącego Wietnamu czy kampanię na 
rzecz ofiar wojny domowej w Nikara- 
gui, dzieci namibijskich i angolijskich. 

CIMEA odegrał także dużą rolę w 
walce o respektowanie praw dzieci. 
Mieliśmy swój udział w pracach nad 
Deklaracją Praw Dziecka, obecnie je- 
steśmy zaangażowani w przygotowywa- 
nie dokumentu o wyższej randze — 


Konwencji Praw Dziecka. Sprawie tej 
poświęcone było między innymi semi- 
narium podczas warszawskiego spotka- 
nia Prezydium CIMEA, które odbyło się 
w lutym br. 


— Czy CIMEA jest w stanie walczyć 
z całym złem, jakie dzieje się dzie- 
ciom? 


— Przede wszystkim staramy się.za- 
pobiegać jego powstawaniu. Od pewne- 
go czasu w poszczególnych częściach 
świata odbywają się spotkania regio- 
nalne, na których dyskutuje się o sytua- 
cji na danym terenie, przedstawia 
wnioski, propozycje rozwiązania prob- 
lemu. 


Do CIMEA należy blisko osiemdzie- 
siąt organizacji z całego świata, z na- 
szym głosem trzeba się więc liczyć, a 
poza tym nie ograniczamy się do słów. 
W Nikaragui np. zamierzamy wspólny- 
mi siłami organizacji członkowskich 
wybudować sierociniec dla małych 
ofiar wojny, organizujemy wypoczynek 
dla dzieci 'z wielu' krajów dotkniętych 
wojną, głodem, chorobami, przeprowa- 


dzamy zbiórki lekarstw, żywności, za- 
bawek itp. 

Przede wszystkim jednak głośno i 
zdecydowanie wypowiadamy się 
przeciwko wojnie! Chcemy wygasić 
wszystkie jej ogniska! 

— A jaką rolę w tej działalności od- 
grywa kierowany przez pana Narodowy 
Ruch „Pionierzy Konga”? 


— Oq chwili powstania, a więc od 


"że zasługi w walce z zacofaniem i 
analfabetyzmem. Obecnie uczestniczy- 
my w niemal wszystkich akcjach mają- 
cych na celu niesienie pomocy dzie- 
ciom afrykańskim. 


To są fakty. Faktem jest także, że w 
roku 1978 organizacja pionierów kongij- 
skich, przy wydatnym poparciu innych 
organizacji afrykańskich wybrana zo- 
stała na funkcję Prezydenta CIMEA i 
funkcję tę pełni już dziesięć lat. 


Od początku istnienia utrzymujemy 
bliskie kontakty z organizacjami pio- 
nierskimi krajów socjalistycznych. Nasi 
instruktorzy tam właśnie jeżdżą, by 
podglądać ciekawe formy pracy z 


'1965 roku „Pionierzy Konga”, mają du-: 


ROZMOWA Z JEANEM 
BAPTISTE DZANGUE, 
PRZEWODNICZĄCYM 
NARODOWEGO RUCHU 
„PIONIERZY KONGA”, 
PREZYDENTEM 


MIĘDZYNARODOWEGO 
KOMITETU RUCHÓW 
DZIECIĘCYCH 
I DORASTAJĄCEJ 
MŁODZIEŻY (CIMEA) 


dziećmi. Pionierzy kongijscy są częsty- 
mi gośćmi w Arteku i Orlonku. 


— A jak, w oczach Prezydenta Cl- 
MEA wygląda działalność harcerzy pol- 
skich na forum CIMEA? 


— Związek Harcerstwa Polskiego 
jest jednym z członkówzzałożycieli Cl- 
MEA, zasiada również we władzach 
Komitetu. To, że przez wiele lat był wy- 
bierany do pełnienia zaszczytnych 
funkcji, już świadczy o roli jaką pełnią 
polscy harcerze. ZHP robi bardzo wie- 
le, by pomóc dzieciom z całego świata. 
Jesteście bardzo silną, prężną i dyna- 
miczną organizacją; mogłem się o tym 
przekonać podczas kilku już pobytów w 
Polsce, a także obserwując wszystkie 
wasze poczynania, chociażby ostatnie: 
inicjatywę stworzenia wspomnianej już 
Konwencji Praw Dziecka. Wiele organi- 
zacji członkowskich CIMEA korzysta z 
siedemdziesięcioletniego z górą do- 
świadczenia ZHP w pracy z dziećmi i 
młodzieżą. 


Macie też ciekawe formy pracy, od- 
mienne niż w innych organizacjach, 
własne, niepowtarzalne. 


Doceniamy także niezmienną chęć 
goszczenia w Polsce dzieci z krajów 
dotkniętych wojną. Co roku wypoczywa- 
ją u'was mali Palestyńczycy, Libańczy- 
cy, Nikaraguańczycy. Letnie obozy w 
Chorłowie i Poznaniu są dobrze znane 


" na całym świecie. 


— Co uważa pan za najważniejsze 
w obecnie prowadzonej działalności 
Komitetu? 


— Najważniejsze dla CIMEA jest 
obecnie — moim zdaniem — aktywniej- 
sze niż przedtem włączanie się do jego 
działalności organizacji pozaeuropej- 
skich. Do dziecięcego kręgu wciąż ktoś 
się przyłącza. 

Vicky, maskotka CIMEA jest zachwy- 
cony, że zdobył nowych przyjaciół. My 
cieszymy się razem z nim! 


- JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Mieczysław Włodarski 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Mam 11 lat, dwóch braci i siostrę. Ogro- 
mnie lubię konie. Zbieram naklejki, widoków- 
ki oraz plakaty z końmi. Szczególnie intere- 
suje mnie woltyżerka. Chciałabym nawiązać 


kontakt z dziećmi o podobnych zainteresowa- 
niach, Kinga Kaźmierczak, ul. Okrężna 8, 
62-045 Pniewy; © W czerwcu skończyliśmy 11 
lat. Mamy hopla na punkcie Pana Kleksa i 
Kaczora Donalda. Zbieramy wszystko, co jest 
związane z tymi bohaterami historyjek dzie- 
cięcych. Prosimy o kontakt miłośników Kle- 
ksa i Donalda, Robert Bugajski, ul. Kracze- 
wicka 25/44, 24-320 Poniatowa albo Zbigniew 
Michalec, ul. Brzozowa 8/2, 24-320 Poniato- 


wa; © Jestem stałym czytelnikiem „ŚM”, 
mam 11 lat i przez 10 lat nie miałem praw- 
dziwych kolegów i koleżanek, chociaż nie je- 
stem ani gruby, ani kaleki. Jestem po prostu 
inny, Jestem chłopakiem, a wprost nienawi- 
dzę piłki nożnej i meczów. Kocham nato- 
miast taniec, muzykę pop, szczególnie ze- 
spół Europe, Depóche Mode, Michaela 
Jacksona, C.C. Catch, Madonnę, Sabrinę, Sa- 
manthę Fox. Wszyscy mi mówią, że pięknie 


tańczę, że przyćmię Travoltę. Lubię również 
grać w gumę, skakać na skakance, chodzić 
na aerobik. | stąd moje kłopoty. Starsi chłop- 
cy przezywają mnie, dziewczyny śmieją się 
ze mnie. Ostatnio poznałem miłą dziewczy- 
nę, zakochałem się w niej ze wzajemnością, 
ale mimo to bardzo brakuje mi prawdziwych 
przyjaciół. Bardzo liczę, że ktoś napisze do 
mnie, Grzegorz Szatarczyk, ul. Górska 5/3, 
48-370 Paczków. 


wy © Nasze spra 
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Jeśli mnie kochasz, 
to mnie nie skrzywdzisz 


Agnieszko! Przeczytałyśmy z za- 
interasowaniem Twój list, który uka- 
zał sią w numerze 75 „Świata Mto. 
dych”, Poruszyłaś bardzo ważną 
sprawę dla nas, dziewczyn 

Niedawno miałyśmy spotkanie z 
panią z poradni rodzinnej | od niej 
dowiedziałyśmy się odpowie- 
dzieć na propozycję chłopców 
brzmiącą: „Daj mi dowód miłości, 
oddaj mi sią, albo odejdę*”. Ta od- 
powiedź to zdanie, które naprawdę 
kochającernu chłopcu daje wiele do 
myślenia: „Jeśli mnie kochasz, to 
mnie nie skrzywdzisz 

Jeżeli nawet to nie poskutkuje, to 
znaczy, że można mu wtedy powie- 
dzieć po prostu: Cześć! 


co 


Smurietki 
Apel do brudasów 


Piszę w trudnej i delikatnej spra- 
wie, sprawie mycia się. Uważam, że 
można nakłonić brudasów do mycia 
się. Po prostu pójść do biblioteki i 
uprzejmie poprosić panią bibliote- 
karkę, żeby poszukała książki o hi- 
gienie osobistej nastolatków. Jeśli 
zaś taka książka się nie znajdzie i 
nie można jej dać upartemu bruda- 
sowi, trzeba wymyślić nowy sposób. 
Powiedzenie, ot, tak wprost: umyj 
się! może źle działać na psychikę 
nastolatka 

Apeluję do wszystkich brudasówi 
Brudaski! Mycie się to nic innego. 
jak konserwacja własnego ciała 
Czy nie rozumiecie, że przez brak 
higieny osobistej będziecie zaroś- 
nięci brudem i tłuszczem? Ale, ale. 
Czy nie wiecie, że przez brud roz- 
przestrzenia się robactwo, np. 
wszy? Radzę Wam się dowiedzieć, 
jakie skutki powoduje brak higieny 
osobistej. (Np. zapytajcie nauczy- 
cielkę od biologii). 

Znałam kiedyś koleżankę z kolo- 
nii, która się nie myła, która ledwo 
umyła zęby i stopy, nie chodziła się 
kąpać pod prysznic!!! Ww końcu się 
rozchorowała i leżała w izolatce, aż 
pani wychowawczyni z pielęgniarką 
siłą zaprowadziły ją pod prysznic! 
Siłą! 

Brudas cuchnie. Dobrze wiedzieć, 
jaki to nieprzyjemny zapach i jak lu- 
dzie z otoczenia brudaąsa unikają 
go. 

Czy naprawdę już takie z Was le- 
niuszki, czy też szkoda Wam kawal- 
ka mydła? Bo nie wierzę, żeby na 
nie nie było Was stać. 

Kochane Brudaski! Życzę Wam 
wszystkiego najlepszego w krainie 
czystości! A Wam, czyści koleżanki i 
koledzy, powodzenia w służbie hi- 
gienie! 

Z poważaniem „Profesor”, 13 lat 


| Sport 
| sposobem 
na odchudzanie 


| Jestem grubą i brzydką 12-latką, 
lecz wcale się tym nie przejmuję i 
chcę trochę pocieszyć dziewczyny 
do mnie. Zrozumcie, nie 
m czym przejmować, a najlep- 
| szym sposobem na odchudzanie 
Jest sport, Ja zaczęłam pływać. Pły- 
wałam dwa razy w tygodniu i... ze- | 
szczuplałam!!! Wprawdzie niewiele, 
| ale zawsze coś. | 
| No tak, powiedzą niektóre z Was, j 
/ a.co mamy zrobić, jeżeli nie umie- 
my pływać? Pływanie nie jest jedy- 
nym sportem na świecie. Można 
| grać w siatkówkę, koszykówkę itp. 
Spróbujcie, na pewno się uda! | 


| Nauczyłem się | 
| pływać | 

Nauczyłem się pływać. Kraulem. | 
/ Przedtem nie umiałem pływać ża-/ 
/ dnym stylem. Jest to moja wielka: 
| Przygoda życiowa. SRO j 
ACH REDAKCJE ? pafstutufemią 


| 


| 
zer: d lwa. KSZER 
= niech azparko błeży basen. 
| żeby się nauczyć pływać. (be) z) 


RIŁ TEE Rz DE ZRÓY A ŚW PCE 


Mama nazywana przez Tatę Zosieńką wybiegła na ogród | 
rozejrzała się. Ale najmłodszych nie było widać. Z budy wylazł 
Misiek i energicznym basem zaczął domagać się uwagi. Ma- 
ma podeszła więc, podrapała go za uchem. Czyniła to jednak 
w roztargnieniu, wciąż rozglądając się. Miśkowi nie mogło to 
wystarczyć. Wspiął się na tylne łapy, lecz nim opar przednie 
na ramionach Mamy, zdążyła odskoczyć. 

— Nie widzisz, że jestem ubrana?! — ofuknęła olbrzyma. 

Misiek obraził się. Wlazł do budy, pokazując Mamie swój 
potężny tył z ogonem nie wybijającym poklonów. Oznaczało to 
pogardę. 

Mama zazwyczaj natychmiast przepraszała Miśka. Dzisiaj 
nie miała na to czasu. Ruszyła w stronę altanki obrośniętej 
groszkiem. Do altanki ogród był królestwem mamy, grządki 
pełne kwiatów czekały na podziw lecz i na ło Mama nie miała 


nadal gniewna, lecz już niepokój Ją dopadał. Zatrzymała 
wzrok na furtce wiodącej na łąki. Rzuciła się ku niej, już nie 
dbając o sukienkę. 

— Mariusz! 

Cisza. 

— Poszedł nad rzekę? — zastanowił się głośno Sreberko. 

— To wbrew przepisom. W podchodach teren jest określony. 
Jezusmaria! — zakrzyknęła Mama. — Jeszcze się utopi. 

— Nie umie pływać — rzekł uspokajająco Sreberko. 

— Więc się utopi! 

— Jak nie pływa, to się nie topi, wyjaśnił Sreberko. — Prze- 
cież nie jest głupi. 

Mama spojrzała na Sreberko takim wzrokiem, jakby przestał 
być jej ukochanym cacuszkiem. 

— Twoja wina! — zarzuciła mu. — Miałeś się nim opieko- 
wać! 

— Jestem starszy tylko o trzy miesiące — odrzekł Sreberko 
na wszelki wypadek urażonym głosem. 

Mama nie słuchała. Wzrok jej kontrolował łąkę, potem po- 
biegł ku mostkowi i tam pozostał na dłużej. Wyglądała, jakby 
miała się rozpłakać. Już miała tam pobiec, gdy nagle usłysza- 
ła chrobot. 

Odwróciła się szybko. Ogród za plecami był pusty. Lecz w 
klatkach schowanych w zieleni coś chrobotało... Mama zrobiła 
krok. Zbliżając się, patrzyła uważnie. Coś bielało za szarymi 
futerkami królików. Mama nie wierzyła oczom. Sreberko miał 


Ewa Prz VID. Jskka 


Całe to pracowite szaleństwo było wczoraj. Dzisiaj, przesko- 
czywszy arcydzieło cacuszka i oparłszy się o dwa tamaryszki, 
można było spoglądać z podziwem na dom i ogród ciotki. Ja- 
nek starał się czynić to Jakby jej oczyma, niepokojąc się, czy 
będzie tak zachwycona, jak on. Spoglądał, to przymykając 
oczy, to otwierając je najszerzej, to znów ustawiając się bo- 
kiem. Lecz z każdej pozycji dom nie przestawał być piękny. 
Szyby Iśniły, firaneczki bielały, z parapetów przewieszał się 
różowy groszek, może zbyt bujnie. Lecz Janek miał pewność, 
że ciotka Rozalia nie miałaby serca przyciąć go, tak więc i oni 
pozwolili mu róść, jak chciał. 

Był lipiec, piwonie dawno potraciły płatki, dalie brały się do 
zakwitania, pąki astrów stawały się strzępiaste, jakby chciały 


nawet twarze przodków były jakby wyraźniejsze po tym prze- 
dokładnym pucowaniu. Janka aż pchało, aby wejść na strych i 
stamtąd, z okrągłego bulaja, rzucić okiem na Klonową Dolinę. 
Opierał się usilnie temu pragnieniu, aż wreszcie uległ mu. 
Zdjąwszy sandały, wbiegł na strych. 

Chwilę nie myślał o niczym. Nie ma bowiem nic bardziej za- 
tykającego oddech aniżeli rozległy zielony widok tu i ówdzie 
poprzecinany srebrem. s 

Potem popatrzył na Zalew Orkisza i kilka łódek pływających 
po nim. Przez stację przejechał osobowy, a sokista Bocian uk- 
rył się zapewne za barakiem, aby przyłapać tych i owych, jak 
przekraczają tory. Trzeba przyznać, że sokista Bocian stał się 
od stycznia bardziej wyrozumiały dla łamiących przepisy. Lecz 
mimo to musiał wiepiać co pewien czas jakiś mandat, w końcu 
za to brał co miesiąc pensję. Ludzie to rozumieli. Nawet tamta 
obca dziewczyna, która odmieniła Bociana, rozumiała jego sy- 
tuację i niekiedy płaciła mu sama, zachęcając uprzejmie, no, 
chodźże, ptaszku, I bierz swoje grosze, bo cię z roboty wyle- 


>> miejsca było także widać dom inżyniera. Był to już 
| zupełnie Inny dom, chociaż pozornie taki sam. Gdy tylko 


wzrok Janka zatrzymał się na czerwonym dachu, coś kamie- * 


nlało w Janku, jak wtedy na cmentarzu. Obejmowała go głu- 
"cha cisza i przez chwilę nie potrafił wcale myśleć. Poprzez tę 
przedzierała się do pamięci Janka myśl o Białym, 
[ż nie było. Od tamjego czasu nikt w Miasteczku nie 


czasu. Stała, ubrana w nową sukienkę, którą. nazywała bombo- 
nierką | rozgłądała się coraz piiniej. Spod obszernej spódnicz- 
ki wystawał rąbek białej koronki, bo tak musiało być. We wio- 
sach tkwiła opaska koloru bordo, co przepięknie wyglądało na 
jasnych loczkach Mamy. Ale tego dzisiaj nikt nie dostrzegał, 
dzieci zniknęły, nawet ie najmiodsze. Mama stawała się coraz 
bardziej nerwowa. Sprawdziła czas. Dochodziła piąta. 

Wtem ujrzała Sreberko. Cacuszko, cały wymuskany, w bla- 
łym ubranku z granatowym marynarskim kołnierzem, wytykał 
głowę zza altanki, jakby kogoś wypatrując. Za altanką rozcią- 
gało się gospodarstwo Taty, a po nim można było się wszysi- 
kiego spodziewać. Mama zaniepokolła się. 

— Wyjdź stamtąd! — nakazała. — Wysmarujesz się! 

Sreberko nie dosłyszał. 

Wiledy Mama natychmiast zrozumiała, że Sroberko wyłączył 
się z wszystkiego. Mama miała zawsze dużo szacunku dla 
tych, którzy potrafią wyłączyć się ze świata, gdy czynią coś 
szczególnego. Ale nie dziś. 

— Mówiłam ci! — podniosła głos. — Wychodzimy za chwi- 
lę!... 
— Zdradzasz moją pozycję! — wyszeptał gniewnie Sreber- 
ko — Czy to tak trudno zrozumieć, że gram w podchody? 

— W co? — spytała Mama. 


— To wyrabia spostrzegawczość, sama mówiłaś! — powo- 
tał się Sreberko. 
— Ale nie w dniu przyjazdu ciotki Rozalii! — odrzekła Ma- 


więcej zaufania do swoich. Doskoczył, otworzył drzwiczki. Zza 
ruszających się mordek, wyjrzał kołnierz marynarskiej bluzy. 
Mariusz wygramolił się cały utytłany. 


Mama doskoczyła pełna szczęścia. 

— Jesteś! 

1 równie szybko odskoczyła. 

— Gdzieś wlazł?! — zakrzyknęła groźnie. 


Mariusz wykazał znakomity refleks. 
— Jak mnie wciągnął! — odrzekł tonem pełnym pretensji, 
wskazując na klatkę. 


Mama milczała oszołomiona. W białym wyplamionym ubran- 
ku stało przed nią dziecko niepodobne do tego 'sprzed dwóch 
miesięcy. Patrzył jej prosto w oczy, wierząc najgłębiej, że 
właśnie tak było, jak zeznał. A także w to, że i ona uwierzy, 
szczerze mówiąc, nie zostawił jej wyboru, skoro. nie mogła 
przetrzepać mu skóry. 

— Marsz! — powiedziała groźnie. — Do wanny! I to do tej 
w pralni! Myślisz, że Janek po to szorował pół dnia łazienkę, 
żebyś zostawił w niej królicze bobki?! 


Janek otworzył furtkę w ogrodzie ciotki Rozalii. Przeskaku- 
jąc piękny wzorek, wygrabiony na ścieżce przez Sreberko, Ja- 
nek zatrzymał się między tamaryszkami, aby spomiędzy nich 
popatrzeć na dom możliwie najbardziej krytycznie. Od wczoraj 
wszystko tutaj czekało na powrót ciotki, lecz żaden człowiek 


przedwcześnie pokazać światu swoją kolorowość. Były to nie- 
wątpliwe oznaki, że nadeszła pora powrotów skądinąd. Ciotka 
Rozalia, gdziekolwiek jest, zjawi się niebawem w swoim ogro- 
dzie, aby zebrać plony i z wszystką zielenią czekać na nadejś- 
cie jesieni... To niebawem miało się wydarzyć właśnie dziś... 

Na razie była jeszcze pełnia lata, lecz tu i ówdzie pojawiały 
się maleńkie znaki przemijania choćby przez to wcześniejsze 
rozkwitanie astrów, albo przez żółkniejące agresty pozbawio- 
ne owoców, przez |jarzębinę nabierającą kolorów na tyłach 
ogrodu... W swojej książce Janek właśnie tak opisze odcho- 
dzenie lata... 

Ciotka Rozalia twierdziła, że tylko w swoim domu można 
oczekiwać jesieni, a mówiąc to, miała wiele rzeczy na myśli, 
nie tylko ogród. Janek zapisał jej słowa najpierw w pamięci, a 
potem szybko przeniósł je do zeszytu, tak wydały mu się pię- 
kne i mądre. Kiedy ciotka Rozalia mówiła o jesieni, głos jej 
stawał się miękki. Każdy rozumiał wtedy, że myśli jej wracały 
do innego domu, który musiała zostawić historii... 

Wspominając słowa ciotki Rozalii, Janek poruszał bezgłoś- 
nie ustami, ponieważ wypowiadane stawały się jeszcze pię- 
kniejsze. Potem ruszył powoli ku domowi. Z jego progu obej- 
rzał się szybko ku furtce, wyobrażając sobie powrót ciotki Ro- 
zalii. Z całą pewnością będzie wyglądał tak jak w zeszłym ro- 
ku. Ze stacji ruszą skrótami przez łąki wprost ku topolowej 
alei. Będą szli tak szybko, że nawet Mietkowi nie uda się do- 
równać ciotce. Ciotka Rozalia bowiem będzie sunąć swoim 


wyrzekł złego słowa o inżynierze, chociaż nieraz należało mu 
się. Ktokolwiek zbliżał się do tartaku, słyszał już z daleka jego 
ostry, pełen wrogości głos, górujący nad świrowaniem traka. 
Inżynier nie potrafił już mówić. Tylko krzyczał. Ale nikt z ro- 
botników, nawet ten najbardziej pyskaty, nie odpowiadał sło- 
wem. Krzykom inżyniera odpowiadało milczenie tak głębokie, 
że inżynier w pewnej chwili przerywał w pół słowa i jak stał, 
odwracał się i odchodził. A ci, których mieszał z błotem, nie 
wypowladali do siebie słowa komentarza... 

Tamtego czerwcowego dnia, kiedy chowali Białego, inżynier 
znienawidził ludzi. Nie pokazał się na cmentarzu. Kondukt 
szedł bez niego w tak okropnej ciszy, jakby nawet ptaki zrozu- 
miały, iż nie wolno się odezwać. Inżynierowa szła ze swymi 
starszymi dziećmi jak ktoś, kogo porusza ukryty mechanizm. 
Za nimi szły dzieci ze szkoły i całe Miasteczko. Słychać było 
tylko suchy odgłos kroków, nic więcej... Było to straszne, jak- 
by świat skamieniał... Nikt tego nie mógł wytrzymać. Nawet 
Ksiądz Dobrodziej, który znał niejedno... stał wielki, milczący, 
Jakby nagle zapomniał słów modlitwy, a kościelny Witalis nie 
potrafił mu podpowiedzieć. 

Janek miał wtedy wrażenie, że jeszcze chwila a wszyscy 
przemienią się w głazy i już nigdy niczego nie będą odczu- 
wać. 4 
- Wtedy odezwał się Pan. Zaczął cicho, jakby mówił do siebie. 
Potem głos jego nabrał siły, śpłewał tak, jakby chciał przeko- 
nać wszystkich i siebie. A także Białego, którego Już nie było. 


ma gniewnie. Podniosła głos. — Czy zapomniałeś, że nie 
mam Innego ubranka dla ciebie? Przerobione po Łukaszu nosi 
Mariusz! 

— A po Mietku? — spytał Sreberko nieuważnie. 

— Po Mietku nic nie zostaje do noszenia — odrzekła Ma- 
ma. — Wylaź stamtąd, bo jak ciebie sama zdejmę, to pożału- 
jesz! 

Sreberko obraził się. Wylazł zza altanki. Spojrzał wyniośle 
na Mamę, poczem wskazał na dowód swojej niewinności czyli 
na siebie, że wszystko jest w najlepszym porządku. Strzepnął 
pylek, który niestety okazał się plamką. Sreberko nie w ciemię 
bity w mig zasłonił Ją kwiatkiem, wetkniętym w krawacik. 

Gdy tak oboje sprawdzali badawczo swoją powierzchow- 
ność | swoje humory, Mama nagle zesztywniała. 

— W podchody? Z kim? 

Sreberko nie zdążył odpowiedzieć. Mama zakrzyknęła: 

— Mariusz! 

Odpowiedziała cisza. 

- Nie pokaże się — uprzedził Mamę Sreberko. — Założył 
się o procę, że go nie znajdę. A jest to specjalna proca. Nie 
odziedziczona! 

Mama nie słuchała. Pełna gniewu obiegła gospodarstwo Ta- 
ty dbając, by ni rąbkiem nie dotknąć skrzyni z narzędziami, 
czy pojemników, w których nagrzewała się woda, nie mówiąc 
już o kompoście. Mariusza nie było widać. Mama przystanęła, 


nie może mieć dostatecznej pewności, czy jednak czegoś nie 
zaniedbał. 

Paulina wymyła szyby, a kwiatów na oknie nie pozwoliła 
tknąć nawet Mamie Janka. Potem obie czyściły podłogi, a Ja- 
nek całe popułudnie donosił wodę z pompy, nie mogąc jej na- 
starczyć, takie byty wymagające. 

Mietek zajął się pieleniem grządek. Sam wylosował tę funk- 
cję, wypadało mu więc utyskiwać. Lecz nawet ślepy by do- 
strzegł, że pracował niedbale, darując co trzeciemu chwastowi 
życie. 

Aza siedziała cały czas na progu pilnując torby Łukasza, w 
której przyniósł posiłek dla nich obojga. A Łukasz pilnował 
Azy, nie mając serca dla żadnej pracy. To pozostało, niestety, 
niezmienne. Wszyscy stracili nadzieję, że kiedykolwiek układ 
między panem a psem zmieni się na korzyść Łukasza. 

Mariusz I Sreberko działali poza ogrodem. Do nich należało 
wypielenie dróżki przed furtką i zagrabienie jej. W Sreberku 
odezwał się wtedy artysta. Wyrysował piękne wzory na skro- 
pionej wodą ścieżce i krzyczał wielkim głosem nawet na Ma- 
mę, gdy tylko się zbliżała. Nawoływał nawet do dyżurów przy 
furtce, ale Mariusz wymigał się, jak zwykle. A starsi bracia 
wyśmiali, też jak zwykle. Tylko Mama była zgodna ze swym 
cacuszkiem, że jest to tak niezwykle piękny rysunek, iż trzeba 
go ocalić choćby tylko do powrotu ciotki. 


Cdn. 


niezwykle długim krokiem, na nikogo się nie oglądając. A im 
nie pozostanie nic lepszego, jak tylko podbiegać, coraz częś- 
ciej podbiegać, aż wreszcie zostaną w tyle. Za ten przymuso- 
wy doping i niedoścignione nogi Mietek. zacznie od nowa 
uwielbiać ciotkę Rozalię przez najbliższy miesiąc. 

Tylko Paulina dorówna krokom ciotki. Janek pamiętał, że 
maszerując pilnowały się nawzajem, co jakiś czas rzucając 
krótkie słowo, aż wreszcie docierały równocześnie do furtki. 
Wtedy Paulina cofała się, aby nie stanąć pierwsza na progu. 
To było bardzo piękne u Pauliny, że rozumiała, co znaczy sta- 
nąć jako pierwsza na własnym progu. Na pewno i dziś, jeżeli 
pójdzie z nimi, cofnie się w ostatniej chwili o krok i zacznie 
oglądać niebo, podczas gdy ciotka wypełniając sobą furtkę, 
będzie milczeć, a oczy jej powędrują uważnie od rośliny do 
rośliny. I nic nie ujdzie jej uwadze... A potem każdy otrzyma 
za swoje. 

Dzisiaj] jednakże nie jest pewne, czy Paulina wyruszy z nimi 
na dworzec. Odkąd powrócił z aresztu ojciec Pauliny, popołud- 
nia stały się dla niej bardzo krótkie. Znajdowała w nich czas 
jedynie na co wieczorne przyjście nad rzekę. Pozostałe godzi- 
ny przesiadując w ogrodzie albo w domu. Janek rozumiał, że 
ona chce mieć ojca na oku, ale nie mógł się z tym pogodzić. 

Przemyślawszy wiele w progu domu, Janek wszedł do środ- 
ka. Wszystko stało na swoim miejscu odkurzone, błyszczące, 


Ucisz się, serce 

zamknijcie oczy 

kamień zapłacze, gdy spadnie noc... 

Wstrzymajcie słówa 

wstrzymajcie rozpacz 

niech ptak uleci w kojący mrok... 

Matki różańcowe pierwsze uniosły oczy znad ziemi. Jeszcze 

w ich twarzach była głucha cisza, lecz już je brał we władanie 
głos Pana. 
_ Dobrodziej poruszył się. Pan śpiewał. Oczy miał zamknięte. 
Spiewał jak nigdy dotąd. Miękko i cicho, a zarazem z taką siłą 
błagania, jakby chciał przekonać dalekiego Boga, że nie najle- 
piej postąpił, zabierając Białego... Jakby chciał pocieszyć po- 
zostałych, że i mrok może być ukojeniem... Że trzeba w to 
wierżyć całą siłą serca, gdyż nic innego nie pozostało... 

Zgromadzony tłum milczał nadal, lecz była to już inna cisza, 
nie tak kamienna. Pierwsza zapłakała Emilia, głośno, niepoha- 
owane, a za nią cała klasa. Z płaczem tym wróciło życie, bo 
tak, nie: , 

Gdyby inżynier i Błocka przyszli wtedy na cmentarz, może 
ocaliłby ich śpiew Pana i płacz ludzi... Ale nie przyszii. Błocka 
pozamykała okna i tkwiła za nimi czarna, posępna, a inżynier 
od tamtego dnia zapamiętał tylko jedną ścieżkę, z domu do 
tartaku i z powrotem... Aj 

Janek patrzył I patrzył w stronę czerwonego dachu willi. 
Cdn. 


„1. Robot nie może wyrządzić nic złego czło- 
wiekowi, nie może też przez brak czynnej reakcji 
dopuścić, aby człowiekowi stała się krzywda. 

2 Robot musi wykonać każdy rozkaz człowie- 
ka, pod warunkiem, że rozkaz ten nie jest 
sprzeczny z Prawem Pierwszym. 

3. Robot ma obowiązek chronić przed uszko- 
dzeniem lub zniszczeniem swój mechanizm I 
powłokę, jeżeli ochrona taka nie koliduje z Pra- 
wem Pierwszym i Drugim". 

Powyższy kodeks, to fragment utworu czeskie- 
go pisarza Karola Capka. W wydanej w 1920 roku 
tantastycznej komedii „R.U.R. — Robot Uniwer- 
salny Rossuma” wprowadza on do akcji maszyny 
zbudowane na wzór człowieka. Automaty te są 
niewolniczo wykorzystywane przez koncern, w 
którym pracują. 

Dzięki dużej popularności, jaką ta sztuka uzy- 
skała, słowo „robot” weszło do słownika prawie 
wszystkich języków europejskich i oznaczało 
pierwotnie sztucznego człowieka. Później termi- 


nem tym określano różne monstra tochniczne, 
które potrafiły naśladować czynności ludzkie. By. 
ły to jednak tylko bardziej lub mniej udane za 
bawki mechaniczne nie mające większego prak- 
tycznego zastosowania 


Momontem przełomowym w historii „stalowych 
pomocników” było powstanie cybernetyki — na 
uki szukającej powiązań pomiędzy funkcjonowa- 
niem organizmów żywych i mechanizmów. Jej 
twórcą był Norbert Wiener — profesor matematy- 
ki z Massachusetts. w 1938 roku wpadł on na po- 
mysł. zbudowania maszyny, która zdolna byłaby 
celnie kierować ogniem artylerii przeciwlotniczej. 
Urządzenie powinno więc uwzględniać reakcje 
dwóch ludzi: celowniczego, obsługującego działo 
przeciwlotnicze oraz pilota prowadzącego samo- 
lot. Istotną część zagadnienia mechanicznego 
stanowiły reakcje przebiegające w systemie ner- 
wowym człowieka. Postawione przez amerykań- 
skiego naukowca zadanie nigdy nie zostało zrea- 


lizowano, alo z chwilą gdy je sformułowano pow 
stała cybornotyka 
pomiędzy zasadami mechaniki I biologicznymi 
reakcjami mózgu. Okazało sią, że te pozornie od 
legło od siebio dziedziny mają ze sobą wiele 
wspólnego. W 1943 roku uczoni wykazali udorza 
jące podobieństwo niektórych zaburzeń układu 
nerwowogo | rozregulowanych mechanizmów! 


wanie robota dysponującego „sztuczną intaligen- 
cją”. Jest to jednak zadanie bardzo trudne. Za 
stąpienie 10 miliardów połączeń neuronowych 
znajdujących się w korze mózgowej, zminiatury- 
zowanymi podzespołami jest przedsięwzięciem, 
nad którym będzie się zapewne głowiło jeszcze 
kilka pokoleń uczonych. Niewykluczone jednak, 
że ich praca zakończy się sukcesem i wtedy na- 
prawdę wprowadzić trzeba będzie w życie zapre- 
zentowany na wstępie regulamin dla robotów. 


nauka badająca zalożność 


Teoretycznie rzecz biorąc, możliwe jest zbudo- 


(io) 
Repr. J.D. 


Poiętnaście lat. (jd) 
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Roboty zawsze kojarzyły się człowiekowi z maszynami podobnymi do 
miego. Oto potężny ALFA angielskiego inż. H. Maya, zbudowany w 1932 r 
(rys. A). Ważył blisko dwie tony, potrafił wstawać | siadać, ruszać rękami, a 
nawet palcami. Mówił, śpiewał, gwizdał i... celnie strzelał z pistoletu. $tero: 


wany był falami radiowymi, napęd miał pneumatyczny 

W początkach lat pięćdziesiątych inż. Steier z REN zbudował szereg ro 
botów o nazwie Sabor. Kolejny z nich SABOR-4 (rys, B) wykonywał aż 24 
czynności (chodził, mówił, poruszał rękami i głową itp). Sterowany był rów: 
nież radiem, zasilany baterią akumulatorów. Miał 2,25 m wysokości a jego 
przewody wewnętrzne liczyły dwa i pół kilometra. 

Ulubionym zajęciem robotów były od początku wszelkie prace związane 


z obsługą różnorakich wystaw. Oto jeden z takich robotów produkcji 
ZSRR (rys. ©. Wykonywał on funkcję informatora, mówił ludzkim głosem i 
pokazywał na ekranie wszystko, czego od niego zażądano. 

Słynny robot kroczący GARCO (rys. D) produkcji USA, kierowany prze- 
wodowo, Skonstruowany byl do wykonywania prac mechanicznych (np. 


przenoszenie ciężarów) i gry w szachy. 
Francuski ARTUR (rys. E) chodził, tańczył, grał na trąbce i harmonijce 
ustnej, odpowiadał na pytania. Kierowany był przewodowo. Budowano go 


gromne pole do popisu mają roboty używane 

do prac podwodnych na większych głębokoś- 
Gach. Szczególne zapotrzebowanie istnieje obecnie na 
usprawnienie wszystkich prac związanych z wydoby- 
Gem ropy naftowej spod dna oceanów. Szacuje się 
bowiem, iż 60% światowych zasobów ropy znajduje 
sie tam właśnie. Przy obsłudze i budowie około 4000 
platform wiertniczych pracuje obecnie na całym świe- 
Ge ponad 3000 zawodowych nurków korzystając z 
pomocy 600 wyspecjalizowanych robotów. 

Specjaliści twierdzą, że prace na większych — już 
kikusetmetrowych — głębokościach są bardziej nie- 
bezpieczne, niż działalność w kosmosie. Coraz częściej 
więc projektuje się do tych prac toboty, które potrafią 
działać całkowicie samodzielnie, bądź też są kierowane 
z powierzchni lub wytrzymujących duże ciśnienia po- 
jazdów podwodnych z załogą. Rysunek widołzny po-' 
wyżej przedstawia przegląd różnych urządzeń do pod- 
wodnych prac — od najprostszych do działających 
całkowicie samodzielnie. j 


1. Dzwon dla nurków pracujących w skafandrach 
do 350 m głębokości. Służy do wyrównywania ciśnień i 
do odpoczynku. h 

2. „INSPEKTOR” — 600 m. Połączony kablem z 
powierzchnią. Nurek pracuje w nim w normalnym ciś- 
nieniu atmosferycznym. 

3 i 4. „JOHNSON SEA-LINK” i „LICORNE” — 600 
m. Male łodzie podwodne z załogą. Do prostych prac 
poszukiwawczych i eskploatacyjnych. 

5. „SAGA” — 600 m. Załoga licząca siedem osób, 
może w tej dość sporej łodzi podwodnej mieszkać i 
pracować przez dłuższy czas. Pomieszczenie do wy- 
równywania ciśnienia dla sześciu nurków, którzy mogą 
łódź opuszczać i wracać do niej. , 

6. „ELIT* — 1000 m. Robot bez załogi, wolno pły- 
wający, wykonujący wszystkie polecenia przekazywa- 
ne z powierzchni za. pomocą łączności na falach aku- 
stycznych. 

7. „NAUTILE” — 6000 m. Dwuosobowa, wyposa- 
żona w liczne urządzenia: łnanipulatory, reflektory, ka- 


Robot-zabawka 
z początków lat 
sześćdziesiątych, 
Miał wysokość 25 
cm, chódził po- 
trafil się obracać, 
zginać w pół i 
przenosić drobne 
przedmioty. Stero- 
wany był kablem 
zakończonym 
czterema  przyci- 
skami, p 


ROBOT —« 


(PAP). Japońska firma Toshiba” skonstruowała nowy typ robota do pielęgnowania roz- 
sady kwiatów i warzyw, zwłaszcza przy uprawie na pożywkach wodnych. Robot-ogrod- 
_nik, wyposażony w laser i specjalne czujniki, wyciąga kiełki, które odchyliły się od nor- 
malnej pozycji i przesadza je, dokonując jednocześnie niezbędnego w takim wypadku * 
podcięcia sadzonki. Każda taka operacja zajmuje zaledwie 20 sekund. Konstruktorzy wró- 
żą swemu dziełu wielką przyszłość i uważają, że udoskonalony w przyszłości robot stanie 
się niezastąpiony przy masowej produkcji roślinnej. 


mery, świdry do wierceń dna morskiego — wolno pły- 
wająca łódź podwodna. Może wysłać samodzielnego 
robota do prac naukowych, eksploatacyjnych, poszu- 
kiwawczych. „Nautile” pracował przy poszukiwaniach 
wraku „Titanica”, 

8. „SAR” — 6000 m. Mały robot na uwięzi, bezza- 
logowy, wyposażony w sonar i magnetometr. To on 
odkrył miejsce, gdzie leży „Titanic”. 

9. „EPULARD” — 6000 m. Bezzałogowy robot kie- 
rowany z powierzchni za pomocą fal akustycznych. 
Wyposażony w urządzenie do badań geologicznych, 
poszukiwań szczątków zatopionych okrętów i lokaliza- 
cji pokładów metalowych konkrecji. 

10. „PLA” — 6000 m. Bezzałogowy, całkowicie sa- 
modzielnie pracujący robot. Wyposażony w łączność 
kablową i połączenie rurowe ze statkiem na po- 
wierzchni może kierować zbiorem i przesyłaniem na 
jego pokład konktecji z podwodnych wyrobisk. 


- Gd) 
Rys. „Science et Vie” 


OBBI jest czymś w rodzaju sztucz 

nego boksera 
uniki i zwody, a jego prawy sierpowy 
jest jak błyskawica. Robota tego, skons- 
truowanego w NRD, można tak zapro- 
gramować, że technika jego uderzeń 
będzie charakterystyczna dla konkn 
go, prawdziwego boksera. Właśnie tre- 
nując z ROBBIM mistrz NRD Uli Kaden 
przygotował się w 1986 r. do spotkania 
z kubańskim championem Teofilo Ste- 
vensonem i pokonał go. 

Innym krewnym robotów prżemysło- 
wych jest TARZAN. Egzemplarz powstał 
na Politechnice w Akwizgranie (RFN) i 
służy do testowania rowerów wyścigo- 
wych. Ważący 80 kilogramów „kompu 
terowy kolarz” 24 godziny na dobę krę- 
ci pedałami. Daleko nie zajedzie, gdyż 
pod kołami roweru przesuwa się gumo- 
wa taśma, ale efekty badawcze są pilnie 
analizowane przez producentów dwóch 


Oddaje ciosy, rob 


| kółek. 


Już nie na siodełku, ale w prawdzi- 
wym siodle ulokował swego robota 
Amerykanin Charles D. McVean. Zafas- 
cynowany końmi, posiadając własną 
stajnię, skonstruował superdżokeja. Ro- 
bot waży około 10 kilogramów, stero” 
wany jest radiem i za pomocą hydrau- 
licznych siłowników może ściągać lub 
popuszczać wodze, zmieniać dosiad, a 
także uciskać prawy lub lewy bok ko- 
nia. Wmontowane głośniki pozwalają 
także „superdżokejowi” na wydawanie 
komend. 

W Ameryce — jak wiadomo — 
wszystko jest możliwe. Ale to przecież 
Japonia jest dziś ojczyzną najbardziej 
wyrafinowanej techniki. Kuniaki lizuka z 
Kobe skonstruował robota — narciarza. 
Natychmiast zainteresowały się tym 
dziełem japońskie koncerny produkują- 
ce narty. Prowadzone testy pozwalają 
na doskonalenie konstrukcji desek jak 
również na ulepszanie techniki jazdy ja- 
pońskich narciarzy, 

Nie tylko jednak sport jest domeną 
takich niekonwencjonalnych robotów. 
W kilku japońskich klinikach funkcjonu- 


Ten robot dziś Jeszcze przegra z Grubbą, 
ale jutro kto wie... 


a RZĆ 


Ta „pacjentka” to wytwór japońskiej technologii 


ROBOTY 


Plerwszy na świecie robot, który umie 
boksować 


2 RER, — LEŚ E 
ja już roboty-sanitariusze, które potrafią 
zrobić zastrzyk, zawieźć pacjenta na 
zdjęcia rentgenowskie, bądź na salę 
operacyjną. Inny robot służy do ćwi- 
czeń japońskim studentom medycyny. 
Przyobleczono 80 w człeko-, a ściślej 
dziewczęcopododną powłokę i tak wy- 

sażono, Że ia mu mierzyć tem- 
e puls, badać serce i płuca. U 
„pacjenta na ich scalonych” za- 
programować można dowolną chorobę. 
Zadaniem studentów, jest określić naj- 
lepszy — ich zdaniem — sposób lecze- 
nia. Zalecana ZA fes skute zo- 
staje do komputera. Jeśli jest skuteczna 
> ie GRY robota: wracają 
do normy, „jeśl! nie —— przyszły lekarz 
musi pi SwĄ diagnozę. 


_ 
Sl. Kosztował sporo, ale spod jego „ręki” 
wychodzi dziennie 10 tysięcy sztuk se- 
rów. 

| wreszcie robot w domu, Istnieje już 
pierwszy sztuczny służący. Nazywa się 
OMNIBOT 2000. Odpowiednio zapro- 
gramowany pielęgnuje kwiaty, wyrzuca 
śmieci, przynosi gazety, zapala wieczo- 
rem świece i serwuje drinki. Nigdy nie 
dyskutuje z gospodarzami i jest w ciąg: 
łej gotowości do pracy. Lepszy od naj- 
lepszego kamerdynera. 

Profesor Ichiro Kato z tokijskiego uni- 
wersytetu Waseda twierdzi, że robotyka 
będzie rozwijać się właśnie w tym kie- 
runku. Człowiekowi coraz częściej bę- 
dzie więc towarzyszył _ mechanicz- 
no-elektroniczny przyjaciel, sługa i po- 
wiernik. Perspektywa tyleż fascynująca 
co niepokojąca... Ą 

(mjm) 
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Do 
prac 
w 
reaktorze 


Mechaniczne ręce robota o wys. 12 m, 


który 


ży do prac we wnętrzu reaktora 


itomowego, gdzie promieniowanie iwysoka 


temperatura uniemożliwiają całkowicie 


przebywanie ludzi 


A utorzy powieści fantastyczno-nauko 
wych zwykle wyznaczali robotom 


ważne funkcje. Często były więc one po 
wiernikami i opiekunami człowieka, wier 
nymi obrońcami, nauczycielami, pilotami 
międzygwiezdnych rakiet itd 

Jednak wyobrażenia twórców sf w tej 
prawie nie zawsze są idylliczne. Powołali 
oni. do życia istoty „wyższego rzędu”, sta 
nowiące połączenie maszyny i człowieka 
Cyborg  przewyższający swego twórcę 
szybkością i precyzją działań i reakcji sta 
nowił dla człowieka prawdziwe wyzwanie 
W sfilmowanym opowiadaniu Stanisława 
Lema pt. „Rozprawa” pokazana jest histo 


ria androida — czyli elektronicznego ma 


nekina — który postanowił udowodnić 
że androidy są doskonalsze niż ludzie. 
statkiem pilot 


Prix daje sobie radę z maszyną. Ale tego 


Dowodzący kosmicznym 


typu rywalizacja nie zawsze kończyła się 
happy endem. Wielu pisarzy jest zdźnia, 
że wszelkiego rodzaju „mózgi elektrono: 
we” są zwiastunami nowej cywilizacji po 


wołanej do kierowania losami świata 


„Człowiek nie jest w stanie konkurować 
z komputerem zbudowanym przez inteli 
gentne komputery. Wprawdzie dotychczas 
inteligencja wywodzi się z życia, jednakże 
w przyszłości oddali się ona nie tylko od 
życia, lecz nawet od materii” — twierdzi 
słynny amerykański pisarz Artur Clarke. 


Zagrożenie związane z dominacją robotów nad ludźmi 
jest częstym motywem opowiadań, nowel i filmów. Suge- 
stywną wizję pozbawionych wszelkich moralnych skrupu- 
łów humanoidów, którzy bezlitośnie walczą z zepchnięty- 
mi do podziemia ludźmi, pokazali twórcy filmu „Elektro- 
z niezniszczalnym Schwarzeneggerem 
w roli głównej. W powieści Raya Bradboury'ego „451? Fah- 
symbolem bezlitosnego, totalitarnego państwa 
donosicieli jest ogromny mechaniczny pies, wyspecjalizo- 
wany w polowaniu na buntowników usiłujących zmienić 


niczny. morderca”, 


renheita” 


ten porządek rzeczy. 


ELEKTRONICZNY WRÓG 
CZY PRZYJACIEL? 


wych mózgów” jest nowy typ opowiadań „uczłowieczają- 
cych” automaty. Anglik Brian Aldiss opisuje sytuację, gdy 
uwolnione od ludzi w wyniku wyniszczającej wojny robo- 
ty odnajdują wreszcie jakiegoś ocalałego człowieka i 
padają przed nim na kolana! Tego typu optymistyczne 
przewidywania bezkonfliktowego współistnienia świata ma- 
szyn i ludzi mają rozładować nasze ewentualne uprzedze- 
nia wobec „metalowych pomocników”. W niektórych wy- 
sokouprzemysłowionych państwach wizja bezrobocia spo- 
wodowana inwazją maszyn do hal fabrycznych staje się 
jak najbardziej realna... 


Odpowiedzią na apokaliptyczną dyktaturę „elektrono- 5 (jo) 


NIEZWYKŁA KARIERA 
„robotników 
w stalowych kołnierzykach” 


Pierwsze roboty przemysłowe amerykań- 
skiej firmy „Westinghouse”, które powstały 
na początku lat 60., przeznaczone były wy- 
łącznie do badań kosmicznych. Gwałtowny 
rozwój mikroelektroniki upowszechnił ich 
zastosowanie w przemyśle. W roku 1962 po 
raz pierwszy roboty zastąpiły człowieka 
przy taśmie montażowej samochodów „For- 
da”. 

Automaty spawalnicze, ku rozczarowaniu 
wielu osób, wcale nie były podobne do opi- 
sywnych przez autorów s-f człekokształt- 
nych urządzeń. Wręcz przeciwnie. Były to 
normalne maszyny wykonujące swoje mo- 
notonne działania według ustalonego pro- 
gramu. Większość nowoczesnych automa- 
tów pracuje na zasadach zalgorytmizowa- 
nych. Potrafią one wykonywać tylko te 
czynności, jakie w ich pamięci zakodował 
człowiek. 

U schyłku lat 70. istniało na świecie tylko 
kilkaset takich przemysłowych „manipulato- 
rów”. Obecnie funkcjonuje już ich dziesiąt- 
ki tysięcy. Około 88 procent wszystkich ro- 
botów przemysłowych pochodzi z Japonii i 
USA. W Europie największymi potentatami 
Są: szwedzka „ASEA” i fabryka maszyn 
„Reis” z Obernburga w RFN. 

„Robotnicy w stalowych kołnierzykach” 
zastępują ludzi tam, gdzie pracować oni nie 

7 powinni, bądź z powodu zbyt uciążliwych i 
niebezpiecznych warunków, bądź ze wzglę- 
du na wymaganą dokładność operacji. La- 
kierowanie, spawanie, obsługa obrabiarek, 
montaż podzespołów elektronicznych, po- 
dawanie rozmaitych materiałów i elemen- 
tów — oto domeny tych coraz doskonal- 
szych maszyn. 

Nie są one jeszcze zbyt „inteligentne”. 
Ograniczają się do wykonania kilkunastu 
mniej lub bardziej skomplikowanych ru- 
chów i rzadko mogą zastąpić więcej niż 
2-3 ludzi. Ich zaletą jest to, że mogą praco- 


wać na trzy zmiany, nie wpadają w stresy 
podczas ogłupiającej pracy przy taśmie, nie 
potrzebują wakacji ani urlopów i nie mę- 
cząc się wykorzystują efektywnie aż 95 pro- 
cent czasu pracy! Nic więc dziwnego, że w 
krajach wysoko uprzemysłowionych praco- 
dawcy darzą je ciepłymi uczuciami. 

Szczególnie Japończycy zadziwiają świat 
ogromnym skokiem wydajności swojego 
przemysłu. Od niedawna karierę robi tam 
„system elastycznej produkcji” (FMS), który 
polega na elastycznym przystosowaniu au- 
tomatów do zmieniającego się profilu pro- 
dukcji. Do tego celu wykorzystuje się m.in. 
laser, który umożliwia precyzyjne zamoco- 
wanie i kontrolę warzanych części. W 
1984 roku koncem „Toshiba”, produkujący 
komputery, półprzewodniki, urządzenia tele- 
komunikacyjne i sprzęt powszechnego 
użytku, zmniejszył liczebność załogi z 2500 
do 500 robotników, przy tej samej wielkości 
i jakości produkcji. W fabryce samochodów 
„Toyota” aż 70 procent prac montażowych 
jest dziełem automatów. 

Niedawno konstruktorzy japońscy opra- 
cowali prototyp  „inteligentnego” robota. 
Dzieło ich to zalążek przyszłej generacji 
tzw. myślących robotów, które potrafią nie 
tylko oceniać i analizować warunki realiza- 
cji stojących przed nimi zadań, ale także w 
najbardziej korzystny sposób zaprogramo- 
wać ich kolejność. Robot w swojej górnej 
części konstrukcji przypominający sylwetkę 
człowieka wyposażony jest w dwie kamery 
wideo, dzięku czemu posługuje się trójwy- 
miarowym obrazem zadań, jakie przed nim 
postawiono. W przyszłości — jak zapew- 
niają konstruktorzy — automat różne prace 
będzie wykonywał zgodnie z własnymi po- 
mysłami. — Co będą w związku z tym ro- 
bili ludzie? — martwią się naukowcy zajmu- 
jący się społecznymi skutkami robotyzacji. 

Go) 
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Na zdjęciach: k 

1. Robot szwedzkiej firmy ASEA „IRb-60” (któ- 
rego licencję zakupiła także Polska) składa się z 
dwóch podstawowych elementów: urządzenia 
mechanicznego zdolnego do wykonywania ru- 
chów w różnych klerunkach oraz 
tablicy sterowania. Wszystkie operacje są wcześ- 
niej programowane systemem „krok po kroku”, a 
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NUMER JEDEN w '87! 


Pałacu Urzędu Rady Ministrów 

Przewodniczący Komitetu do 
spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej 
Aleksander Kwaśniewski wręczył Na 
grody Artystyczne Młodych im. Stanie 
ława Wyspiańskiego. Otrzymali je m.in 
WOJCIECH WAGLEWSKI | stopnia i 
MAJKA JEŻOWSKA Il stopnia. Dziś 
krótka rozmowa z Wojtkiem Waglew 
skim, za tydzień Majką Jeżowską 


— Nie przypadkiem Tobie właśnie 
przyznano tę nagrodę, bo rok 1987 był 
rzeczywiście dla Ciebie szczęśliwy, bo- 
gaty w nagrania, koncerty i... sukcesy 
Nie przypadkiem, bo tą nagrodą im. 
Wyspiańskiego, artysty o wszechstron: 
nych zainteresowaniach, powinno się 
premiować młodych ludzi, właśnie o 
rozległych zainteresowaniach artystycz- 
nych 

— Bardzo efektownie to brzmi. Dob- 
rze by było, gdyby istniała taka nagro- 
da przyznąwana rzeczywiście bardzo 
młodym artystom. Ja ocieram się o 
granicę młodości, najmłodszy na pew- 
no nie jestem... Ale owszem, jest to mi- 
łe, tym bardziej, że cały ubiegły, a i ten 
rok obfituje w nagrody — otrzymałem 
Metronom, nagrodę za muzykę filmo- 
WĄ... 

— Czy zgadzasz się z tymi, którzy Ci 
tę nagrodę przyznali, że rok '87 był w 
polskiej muzyce rockowej — rokiem 
Wojciecha Waglewskiego? 

— Spotkałem się z takimi opiniami 
wielokrotnie, ponieważ zagraliśmy parę 
udanych koncertów, nagraliśmy trochę 
muzyki, która się podobała... 

— Gdybyś miał wartościować to, 
czego dokonałeś kilka miesięcy temu 
— a pewnie na taką ocenę się zdoby- 
teś — co stanowiło pozycję najcelniej- 
szą artystycznie? 

— To trudno powiedzieć, bo moja 


działalność była rzeczywiście różnorod 
na. Na pewno sztandarową płytą dla te 
go składu Voo Voo, dla muzyki, którą 
wykonywaliśmy, było ukazanie się płyty 
„Sno powiązałka”, choć... nagraliś 
my ją jeszcze w roku '86. Oprócz tego 
napisałem interesującą, wydaje mi się 
muzykę filmową, w której wykorzysta 
łem śpiewy 2 pielgrzymki częstochow 
skiej połączone z muzyką rockową 
Zabrzmiały ciekawie No i zagraliśmy 
dużo koncertów. Myślę, że Jarocin był 
dla nas szczęśliwy. Pod koniec roku '8 
nagraliśmy płytę w nieco uszczuplonym 
składzie dla Klubu Płytowego Razem 
którą być może Pronit wyda. Repertuar 
z niej gramy właśnie w tej chwili 
Komponujesz, piszesz toksty 


grasz, śpiewasz. Czy to chęć powiedze- 
nia wszystkiego — od siebie, czy po 
prostu uprawianie różnych form działal- 
ności artystycznej? 


— Nie jest to chyba taka moja pełna 
wypowiedź. Z tym moim śpiewaniem to 
nie jest tak... To nie jest w zasadzie 
śpiewanie lecz opowiadanie. Najpew- 
niej czuję się w roli instrumentalisty i 
kompozytora. Chodziło mi o to, żeby 
jak najwięcej powiedzieć o sobie w 
tym, co robię. 

— Wiem, że artyści tego nie lubią i 
robić nie chcą, ale... spróbuj zdefinio- 
wać świat muzyki, który Cię interesuje, 
który sam tworzysz... 


— Interesuje mnie szeroki. wachlarz 
muzyki, począwszy od źródłowej z ca- 
łego świata — afrykańskiej, japońskiej. 
Wszystko to, co mieści się w szerokim 
rozumieniu rocka — więc Peter Ga- 
briel, Brian Eno. Co jeszcze? Intrygują- 
ce postaci z muzyki poważnej — choć- 
by Eryk Satie... To co sam uprawiam, 
zdefiniować się nie da, ale jest wypad- 
kową tego, czego słucham... 


M łodzi autorzy i kompozytorzy piosenek znają 
już to .urokliwe miasteczko w województwie 
gorzowskim. Tu, co roku w październiku, odbywają 
się ich spotkania. Biorą udział w zajęciach warszta- 
towych, potem walczą o oryginalne nagrody: heba- 
nowe, dębowe | sosnowe szczeble do kariery. Pro- 
gram spotkań jest zwykle bogaty: oprócz warszta- 
tów, koncertów konkursowych przewiduje recitale 
znanych wykonawców. Kogo zobaczymy i usłyszymy 
w tym roku, jeszcze nie wiem — wiem, że do Myśli- 
borza można przyjechać... w ciemno. Gospodarze i 
organizatorzy tej sympatycznej imprezy jeszcze nig- 
dy jej uczestników i obserwatorów nie zawiedli 


VI watch you 
erumble 

Liko a vory old wali 

VI aae you atranded 

You look me for a lool 

VI have my revenge 

coa | owe you nothing 


Nothing at all 


I owe you nothing, nothing 
at all 

I owe you nothing, nothing 

Nothing at all 


Fil watch you suffer 
With no feelings 

Mo feelings at all 

VI see you desperate 
You won't hear my call 
He who laugha last 
Owes you sweet nothing 
Nothing at all 


| owe you nothing 
Nothing at all 
1 owe nothing, nothing 
Nothing at all 
| was yours and you were mine 
But you ran around and 
told me lies 
You got big big trouble 


1 owe you nothing... 


+ owe you nothing... 


Zainteresowanych konkursem informuję. że zgło- 
szenia należy wysyłać do końca września. Słów k 
ka o warunkach uczestnictwa... W spotkaniu może 
wziąć udział każdy plosenkarz amator, śpiewający 
piosenki swoje lub kolegi amatora. Przyjmowane są 
także zgłoszenia zespołów — najwyżej sześcicoso- 
bowych. Uczestnicy powinni zapewnić sobie akom- 
paniament. organizatorzy obiecują potrzebny sprzęt 
i instrumenty. To na miejscu w Myśliborzu. Już nato- 
miast należy wysyłać kasety z proponowanymi pio 
senkami. Adres organizatorów. Wojewódzki Dom 
Kultury — ul. Wał Okrężny 36/37, 66-400 Gorzów 
Wielkopolski. Prośba o dopisek SMAK. (Spotkanie 


Młodych Autorów i Kompozytorów Piosenek.) 


MICHAEL JACKSON! 


29 sierpnia Michael Jackson skończył 30 lat! Urodzinowe 
życzenia składamy mu trochę później, ale ... wyprzedzi- 
ły je recenzje aktualnych festiwali — niestety... bez udziału Mi- 
chaela. Urodził się w Gary w niezwykle muzykalnej rodzinie 
(mama, ojciec na zdjęciu, także mały Michael). Nic więc dziw- 
nego, że sześciu braci i trzy siostry znaleźli się na estradzie 
W latach sześćdziesiątych sporo mówiło się i pisało o grupie 
Jackson Five. To właśnie była rodzina Jacksonów — śpiewają- 
ca, tańcząca, wciągająca do wspólnej zabawy publiczność 
Niebawem stała się przykładem dla innych, ideałem rzadko 
kiedy osiągalnym. Po stażu w rodzinnym zespole Michael de- 
biutował jako solista w roku 1971. Śpiewał wówczas „Got Te 
Be There'. Ważną datą w jego artystycznej biografii jest rok 
1978: wystąpił wówczas w filmie „The Wiz” (emitowanym tak- 
że w naszej telewizji), wylansował piosenkę z tego obrazu 
„You Can't Win' i zaprzyjaźnił się z Dianą Ross, i pozyskał do 
współpracy znakomitego kompozytora, aranżera, producenta 
— Quincy Jonesa. Największy przebój fonograficzny obu pa- 
nów to legendarny już „Thriller”. Wieść niesie, że sprzedano 
prawie 40 milionów egzemplarzy tej płyty! Nieco mniejszym, 
ale też znacznym powodzeniem cieszy się ostatni album Mi- 
chaela „Bad'”'. O jego sukcesie zadecydował także fakt, że ar- 
tysta długo... milczał, milczał, milczał. Ukazywały się tylko 
zdawkowe informacje o operacjach plastycznych, nieco dziw- 
nych zainteresowaniach, osamotnieniu itd., itd. Jeśli nawet nie 
były do końca prawdziwe, to podsycały zainteresowanie sa- 
mym wykonawcą, wydłużały okres oczekiwania na jego kolej- 
ną płytę. Ale Michael i tym razem nie zawiódł. „Bad'' idzie jak 
woda, a promocyjne koncerty dopełniły reszty. 

Michael Jackson jest wykonawcą niezwykle popularnym, co 
nie znaczy, że podoba się wszystkim. Taki artysta jeszcze się 
nie urodził... Michael imponuje rzetelnym podejściem do wyko= 
nywanego zawodu, nie mówiąc już o niezwykłej wprost, wro- 
dzonej muzykalności. Tworzy estradowe show, w którym gra 
rzecz jasna pierwszoplanową rolę. Jak tańczy — widać na vi- 
deoclipach. Niewielu artystów może z nim w tej kategorii kon- 
kurować. Michael Jackson jest gwiazdą! Niechaj świeci nam 
jak najdłużej... 


„.d. spędzał je w sierpniu: odpoczywał, 


odpoczywał, odpoczywał... Sezon 
1987/88 nie był łatwy, obfitował w na- 
grania i koncerty. Grupa kończyła rok 
1987 sukcesami w plebiscytach i rozpo- 
częciem nagrania trzeciego longplaya 
pt. „Nasz ziemski Eden", który Tonp- 
ress obiecuje pod choinkę. Do udziału 
w realizacji tej płyty zaproszono Annę 
Jurksztowicz, Petera Kotvalda i Macieja 
Zembatego. Potem nagrywano pięć 
utworów w wersji anglojęzycznej dla 
potrzeb filmu reklamowego, koncerto- 


wano w Czechosłowacji. Wreszcie był 
festiwal w Opolu, sukces u telewidzów, 
którym bardzo podobała się piosenka 
„Nasz Disneyland". Organizatorzy fe- 
stiwalu w Rostocku wręczyli zespołowi 
Papa Dance „Bursztynową Paterę" i 
zaprosili na swój festiwal w lipcu 
przyszłego roku. Grupa koncertowała 
także w Związku Radzieckim, inauguru- 
jąc tournóe występem na | Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Witebsku... 


Fot. M. Stępniak 


Jednokomórkowiec 
gigant 


(PAP). W jednym z instytutów uniwer- 
sytetu w Bonn udało się wyhodować 
największego jednokomórkowca świata. 
Zajął on powierzchnię 5,5 m*. Uzyska- 
nie tak gigantycznego pierwotniaka sta- 
ło się możliwe dzięki początkowemu 
wyhodowaniu 250 milionów drobniut- 
kich jednokomórkowców, które umie- 
szczone na wilgotnym podłożu „„stopi- 
ły” się następnie w jeden wielki orga- 
nizm. Śluzowiec ten, o łacińskiej na- 
zwie Physarum polycephalum należy 
do pierwotnej grupy organizmów ży- 
wych, które odżywiają się, podobnie jak 
zwierzęta, substancjami organicznymi, 
ale ich rozmnażanie przebiega podob- 
nie jak grzybów i roślin. 


Nowy lek 


Komitet Farmakologiczny Minister- 
stwa Zdrowia ZSRR wydał zezwolenie 
na produkcję i wykorzystanie w lecznic- 
twie nowego preparatu o nazwie miel- 
dronat. Jest -to oryginalne lekarstwo 
syntetyczne opracowane przez naukow- 
ców z Instytutu Syntezy Organicznej 
Akademii Nauk Łotwy, które ma szeroki 
zakres działania. Preparat mogą zaży- 
wać osoby, które przez długi czas były 
przeciążone fizycznie lub są osłabione, 
w wyniku czego ich zdolność do pracy 
jest obniżona. Nowy lek sprzyja rów- 
nież rozpuszczaniu się skrzepów w tęt- 
nicach i zapobiega skurczom naczyń 
wywoływanych podwyższonym pozio- 
mem adrenaliny we krwi. 

Lek uzyskał patenty we Francji, RFN, 
Anglii, Kanadzie i USA. 


Archeologiczna 
mapa Egiptu 


(PAP). Takiej mapy jesżcze nikt nie 
opracował. W Egipcie rozpoczęto prace 
nad szczegółową mapą archeologiczną 
kraju. Dokładne określenie granic pozo- 
stałości cywilizacji ukrytej pod ziemią 
umożliwi uratowanie przed zniszcze- 
niem wielkiej spuścizny kulturowej. W 
rejonach zaznaczonych na mapie za- 
broniona będzie budowa obiektów 
przemysłowych oraz jakiekolwiek prze- 
kształcanie terenu. 


Sposób 
na kłopoty 
budowlane? 


Rudolf Mende tak polubił swego teś- 
cia, że postanowił na jego 48 urodziny 
sprawić mu niezwykły podarunek. Tru- 
dził się przez dwa lata, aż wreszcie 
niezwykłe dzieło ujrzało światło dzien- 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamig- 
łówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w 
tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 


Zadanie 


premio wane 


nr 694 


RÓZETA 
SYLABOWA 


Odgadnij 


wyrazy 6 podanych 


znaczeniach i wpisz je do diagramu 
tak, aby w każdym polu znalazła się 
jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat. Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
Zadanie premiowane nr 694” 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) 
— nie każdy ma, 2) przekomarzanie 
się, udawany sprzeciw, 3) repe 


nie ubrania, 4) lepiej nie znaleźć się 


humoru 


wa 


między nim a młotem, 5) wydostają 
się z rury wydechowej samochodu, 
6) ... kapustnik, 7) egzamin dojrzałoś 
ci, 8) kaleczenie, 9) długi nóż o wy- 
giętym ostrzu, używany w Ameryce 
Płd. do cięcia trzciny cukrowej i wy- 
rąbywania ścieżek w lasach tropikal- 
nych, 10) szata noszona przez staro- 
żytnych Rzymian, 11) nadziewana 
czekoladka, 12) miasto w woj. kato- 
wickim, nad Wartą 

LEWOSKRĘTNIE: 1) człowiek za- 
ufany, któremu można się zwierzyć, 


2) przewidywanie, spodziewanie się 
czegoś oparte na intuicji, 3) słody= 
cze, 4) zasłona, 5) łączenie przed- 


miotów przez stopienie ich w miej- 
scu zetknięcia, 6) węglan sodu, biały 
proszek używany do prania, mycia 
podłóg, 7) w koszyku Aliny, 8) po- 
moc w niebezpieczeństwie, 9) po- 
wierzchowne, mechaniczne powta- 
rzanie wzorów, chwytów artystycz- 
nych, 10) intensywne karmienie 
zwierząt gospodarskich, 11) dawniej: 
wygnaniec, 12) Gdańska lub Pomor- 
ska 


AOZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NA 688 
z 96 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 13.08.1988 r. 
Pionowo: ciemno, aromat, czekan, arka- 
da, portal, sokora, zakład, korńik, nośnik. 

Nagrody wylosowali: 

Agata Bartos — Kielce, Katarzyna Czar- 
nopyś — Zielonka, Iwona Frasunek — 
Zakopane, ilona Joniec — Limanowa, 
Grzegorz Kocoń — Spytkowice, Tomasz 
Kuziemko — Gostyń, Karolina Matuszak 
— Poznań, Katarzyna Mrzygłód — Rze- 
szów, Ewa Sławek — Ambrożów, Bartek 
Zięba — Świnoujście. 


ZZL | 


wi: 


NE 


Czy wśród figur oznaczonych 
literami znajduje się taka, kióra 
ma ten sam kształt i powierzch- 
nię jak figura znajdująca się w 
ramce? Czy jest tylko jedna taka 
figura, czy też jest ich więcej? 
Na odpowiedź otrzymujesz półto- 


rej minuty. Start! 


ODEJMIJ ZAPAŁKI! 


Z 18 zapałek ułożono dziewięć .małych trójką- 


tów równobocznych. Czy potrafisz odjąć 5 zapa- 


ne, na urodzinowej uroczystości. Był to Rozwiązania Co J | Koy 4074 E?2 

domek letniskowy, a właściwie jego ) z se " 

model, wykonany z 2500 kapsli od pi- poprzedniej 

wa. Praca poszłaby znacznie prędzej, soboty MINORKA to jedna z wysp archipelagu Baleary. A co 
lecz panu Rudolfowi nie miał kto po- znaczy to słowo pisane małą literą (minorka)? Tylko 
móc w wypiciu odpowiedniej ilości pi- jedna z trzech „odpowiedzi jest prawidłowa: 

wa. Rzecz cała działa się w Republice SYLWETKI: nr 4. WY- a) mizdrzenie się, strojenie min, 


SZUKAJ: nr 11. GWIEZD- 
NY PROBLEM: (rys.). 


Federalnej Niemiec. b) kura z hiszpańskiej rasy kur nieśnych, 


c) skóra kozłowa specjalnie wyprawiana i tłoczona. 


lek tak, aby pozostało tylko pięć trójkątów? Jeżeli 


tydzień znajdą poprawne rozwiązanie. 


(mim) 


XV OM Warszawa nr 
1153-201478-139-11. Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

WYDAWCA: RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
"10-41-22, Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe. * 

Opracowanie graficzne: 
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Opracowanie techniczne: 

Barbara Zając 
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Maria Marasek 
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Wojciewska tel. 28-25-48, Kierownicy 
działów: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki i 
techniki tel. 28-77-21), Ewa = Kosińska 
(dz. szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Te- 
resa Maciszewska (dz. kulturalno-literac- 
ki tel. 28-77-21), Jan Orgelbrand (dz. kra- 
jowy tel. 28-56-18), Zdzisław Przybyłow- 
ski (dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara 
Skórska (dz. listów i łączności z czytelni- 
kami tel. 21-81-13). Fotoreporterzy tel. 
21-98-28. 

Nie zamówionych materiałów redak- 
cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych i 
Reklamy, al. Stanów Zjednoczonych 53, 
04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, 
wewn. 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 
cmż, 200 zł za jedno słowo w ogłosze- 
_niach drobnych. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycz- 
' jmowane są na konto: NBP 


UŚMIECH 
NUMERU 


BABCIA MĄDRALOWA poszła 
z wnuczklem do zoo. W pewnym 
momencie zwraca mu uwagę: 

— Nile zbliżaj się za bardzo 
do tego niedźwiedzia polarnego, 
bo I tak już jesteś zakatarzony...! 

* 


Rys. Szarlota Pawel 


MĄDRALA opowlada Iksińskie- 
mu wrażenia z podróży: 

— .. | wiesz, ten konduktor na 
mnie patrzył tak, jakbym nie 
miał biletu! 

— Atyco? 

— A ja patrzyłem na nieg 
tak, jakbym miał...! 


DOWCIP PIONOWY 


KSIĄZĘ 
PIAŚT IDZIE! 


k fo Rz ((/ 
> (Aa 
DAWAJCIE 
45) GO TUTAJ! 
TEZ NIE O ROZKO- 
SZACH WŁADZY 
MÓWIMY W CZAS 


| WOJNY, ALE O WOLI 
» BOGÓW, 


DĄ 


JAM CZŁEK 
SKROMNY. 
NIE DLA MNIE 
ZASZCZYTY ... 


Z DRUZYNĄ 
U MEGO 


SKORO TAKA 
JEST BOGÓW 
| STARSZYZNY 

WOLA .. 


J WASZEJ ZGODY 
CZEKA. 
INNEGO 
NIE CHCEMY. 


KTÓREGOŚ DNIA... fi Ó A JA nu, PANIE „LADA N PARĄ: |//_TYŚ PROSTY 

PZŻ A Ą ż OKRUCHEM ZBYWAJĄ |/ ) SIE MOZESZ? 
CIĘ SAMI BIORĄC | ) ALE TO RACJA, ZE 

WIELE. LUBIĘ CIĘ, z ; M! ZIOMKOWIE ZA- | 

BOŚ MI ZYCIE OCALIŁ | , 46 SZCZYTÓW SZCZĘDZĄ 

I WINIENEM CI b LEE MÓJ TRZOS 42 


WDZIĘCZNOŚĆ. 


„ CHODZĄ SŁUCHY, ZE NIEMCY I PO- 
PIELA SYNOWIE JUZ RYCHŁO TU NASTĄ- 
NIEWOLNIKA. PIĄ. ZNAM ICH I CIEBIE,PANIE, Z NIMI 
TO, PIĘKNIE, POZNAJOMIĘ ... A WTEDY ... 
ZEŚ TY TERAZ A_JA TYLKO KSIĄ- 
NAMIESTNIK Z ; a= Ą ZĘCĄ DRUZYNĄ. 
KSIĄZĘCE) AL SSE Z. ę DASZ ZNAK 
DRUZYNY... P>. | W PORĘ-TO PRZY- 
= ZAŚ ) 17 STĄPIĘ DO WAS. 


o AJA CI 
TWÓJ MIECZ 
U WYOSTRZĘ.. 


G_BUSZYŁY ZBROJNE ZASTĘPY. 
„BUSZYŁY LIE 


„..| NAJLEPSZE 
PANNY PLĄSAŁY- 
BY WOKÓŁ CIEBIE. 


 Ę Ń 
„.. LECZ NA NA- 
SZEJ. ZIEMI BYŁBYŚ 
PANEM ZAMCZYSKA 
Z CIOSANEGO 
KAMIENIA ... 


